
Rok IIgi Nr. 2. Kraków, dnia 1 Czerwca. Rok 1874.
Wychodzi w Krakowie

dwa razy miesięcznie przez czas 
pory zdrojowo-kąpielowej.

B i u r o  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i
W KRYNICY 

w c. k. Zakładzie Zdrojowym.
Prenumeratę miejscową przyjmuje 
Administracya „ C z a s u “  w Krakowie, 
gdzie także dostać można poje­

dynczych Numerów „ K r y n i c y . "

K R Y N I C !
D w u ty g o d n ik  poświęcony ojczysty m  Z a k ła d o m  

z d r o j o w o  -  kąpieinym
Redaktor

D r  M I C H A Ł  Z I E L E N I E W S K I
Lekarz Eządowy c. k. Zakładu Zdrojowego w Krynicy.

Prenumerata wynosi

w Krakowie na miejscu 1 zlr. 
w monarchii austryacko- 

węgierskiej z przesył­
ką pocztową 1 złr. 10 c.

Numer pojedynczy . 10

N a l e ż y t o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  lub za
umieszczenie ogłoszeń odsyłać na­
leży f r a n c o  do B i u r a  A d m i n i s t r a c y i .

Od R e d a k c y i .

U praszam y Szanowne Z arządy  zdro jow e, pragnące 
zam ieszczać w naszym  dw utygodniku „W ykazy gości“ 
w swych zak ładach  przebyw ających , o reg u la rn e  nadsy­
łan ie  do R edakcyi „ K r y n i c y “  ( fra n c o ) lis t gości zdro­
jow ych.

STOSUNKI METEOROLOGICZNE KRYNICY
w  okresie zdrojowym 

według spostrzeżeń z lat piętnastu (1857—1871),
skreślił

'J^rof. H H  'iK.arhńslci,
Dyrektor Ob serw. astron. w Krakowie.

P rzyjm ując za „okres zdrojow y1' m iesiące: czerwiec, 
lipiec, sierp ień  i wrzesień, przecię tny  z la t  p ię tn as tu  stan  
nieba  w K rynicy m am y następu jący :

dni: pogodnych pochmurnych dżdżystych 
w czerw cu . . 14 8 8
w lipcu . . .  16 7 8

/■ w sierpniu  . . 16 9 6
we w rześniu . . 19 7 4

P rzez dni pochm urne oczywiście rózum ią się tu  dni 
ca łk ie m  pochm urne, a p rzez dżdżyste , dni przew ażn ie  
dżdżyste.

Z cyfer tych widać, że w porze letn iej, a t e m  wię- 
cćj z początkiem  jesieni we w rześn iu , zawsze w K rynicy 
n a  pogodę liczyć m ożna , co wszakże nie w yklucza zu ­
pełn ie możliwości i d łuższej słoty, jakkolw iek rzadko  się 
pow tarzającej. T ak  np. w czerwcu ty lko w roku  1867

i 1871 było po 14 dni dżdżystych; w lipcu najw iększa 
liczba dni sło tnych doszła do 12 w la tach  1868 i 1871; 
w sie rpn iu  ty lko do 11 w r. 1866 ; bo oczywiście rok 
tak i, ja k  1858 z 17 dniam i dżdżystem i, do niezwykłych 
fenomenów policzyć t r z e b a ; we w rześniu nareszcie liczba 
dni dżdżystych nigdy jeszcze 5 nie przekroczyła.

Najczęściej sło tną  bywa d ruga połowa czerwca i po­
czątek  lip c a , p rzez resz tę  zdrojowego okresu  na stalą, 
pogodę liczyć można.

N a ten  sam  w niosek naprow adza i s ta n  barom etru  
(wyrażony w liniach paryzkich  i zredukow any do 0°R.). 
S tan  ten  przecięciowo j e s t :

najniższy średni najwyższy pole odmian
w czerwcu 312 .’”88 315 .” ’51 317.” ’80 4 .” ’92
w lipcu 312. 32 315. 19 318. 18 5. 87
w sierpniu 312. 23 315. 41 318. 60 6. 37
we w rześniu 312. 60 315. 68 319. 14 6. 55

I  tu ta j praw idłow y w zrost stanu  najwyższego, oka­
zuje ciągłe u sta lan ie  się pogody. J a k  zaś m ałej zm ianie 
u lega tu ta j ciśnienie powietrza, w idać ta k  z przeciętnego, 
ledwo pó ł cala wynoszącego pola odm ian , ja k  i z abso­
lu tnych minimów i maxim ow barom etrycznych, k tó re  w raz 
z ich datam i zestaw iam y. I  t a k :

bezwzględne minimum bezwzględne maximum
w czerwcu 41 0 .’”31 d. 16; 1867 318 .76 ' d. 15; 1858
w lipcu 311. 03 d. 24; 1771 .220.74 d. 11; 1869
w sierpniu  309. 62 d. 10; 1861 320.80 d. 27; 1865
we w rześniu 309. 02 d. 22; 1863 320.70 d. 2; 1865

N igdy więc —  w okresie zdrojowym w K rynicy —1 
różnica ciśnienia pow ietrza całego cala nie dosięga.

Również s ta łą  je s t  tu ta j i ciep ło ta  (wyrażona w sto­
pniach  R eaum era). S postrzeżenia w uw ażanych la tach  15 
o godzinie 6ej ra n o , 2ej popołudniu  i lOej wieczorem 
wykonane, d a ją  następujące p rzecię tne:

C I E P Ł O T A  P R Z E C I Ę T N A

W  miesiącu
Rano o godzinie Gej Popołudniu o godzinie 2ej Wieczorem o godzinie lOej Zmiana w ciągu dnia

najniższa średnia najwyższa najniższa średnia najwyższa najniższa średnia najwyższa średnia najwyższa

Czerwcu
Lipcu
Sierpniu
W rześniu

+ 7 .° 8  
+ 8 .° 4  
+ 8 .  1 
+ 4 -  2

H -ll .° 5 1  
+ 1 2 .  24 
+ 1 2 .  38 
+  9. 64

+ 1 3 .° 9  
+ 1 4 .  8 
+ 1 5 .  3 
+ 1 3 .  8

+ 1 1 . °8 
+ 1 2 .  3 
+ 1 2 .  4 
+ 1 0 .  0

+ 1 5 .° 4 4  
+ 1 6 .  70 
+ 1 6 .  94 
+ 1 5 .  51

+ 1 9 .° 8  
+ 2 0 .  7 
+ 2 1 .  9 
+ 1 9 .  9

+ 9 .° 6  
+ 9 .  9 
+ 9 .  2 
+ 7 .  4

+ 1 2 .° 7 0  
+ 1 3 .  10 
+ 1 3 .  52 
+ 1 1 .  47

+ 1 5 .° 8  
+ 1 6 ,- 2  
+ 1 6 .  5 
+ 1 4 .  6

3.°93
4. 46
4. 58
5. 87

12.°0
12.c3
13.°8 
15.°7
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Z cyfer tych  widać, że z w yjątkiem  n atu ra ln ie  wrze­
śn ia , w k tó rym  porank i i wieczory są chłodniejsze, cie­
p ło ta  w K rynicy zasługuje n a  nazwę stałej, gdyż średn ia  
jej dzienna zm iana 5 stopni nie przenosi; in  m a x im o  
z a ś , co ty lko wyjątkowo nas tąp ić  m oże, tylko 12°— 14° 
dosięga.

N a szczególną uw agę zasługuje w K rynicy m iesiąc 
wrzesień. Ja k  poprzednio widzieliśmy, odznacza on się 
tu ta j s ta łą  pogodą. Z a t e m  idzie, że jakkolw iek  jego po­
ran k i i wieczory są  już chłodniejsze, to  przecież w go­
dzinach południowych ciepłota jego nie je s t  niższą od 
czerwcowej.

N ader korzystn ie p rzedstaw ia się ciepłota K rynicy, 
jeźli ją  z ciep ło tą o 366-5 m etrów  niżej leżącego K rak o ­
wa porównam y. W edług najnowszych poszukiw ań B a u e r n -  
f e i n d a ,  H a n n a ,  H i r s c h a  i innych, ubyw a przecięciowo 
n a  każde 100 m etrów  w zniesienia 0.°57 C. czyli 0.°456 R. 
ciepła. W innaby więc (pom ija jąc  niew ielką różnicę sze­
rokości geograficznej m iędzy K rakow em  a K ryn icą), śre­
dnia ciepłota Krynicy, ze w zględu n a  je j górzyste poło­
żenie, być przynajm niej o l.°5  R. niższą od średniej cie­
p ło ty  w K rakow ie. Tymczasem, równoczesne spostrzeżenia 
n a  obu m iejscach czynione, dają średn ią  c iep ło tę :

miesiąca w Krynicy w Krakowie
czerwca -f- 13.c22 -+- 13.°38
lipca -+-14. 02 +  14. 52
sierpn ia +  14. 28 +  14. 02
w rześnia - j-  12. 21 - j-  11. 26

W  m iesiącach zatem  czerwcu i lipcu średn ia  cie­
p ło ta  K ryn ic y  je s t ty lko o 0.°16 do 0.°50 R. niższą, n a­
tom iast w s ierpn iu  0 .°2 6 , a we w rześn iu  0 .°9 5 , to  je s t 
o blisko cały stopień w yższą  je s t  n iż  w K ralcow ie! Zjawisko 
to  pochodzi zapew ne z topograficznego położenia obu tych 
miejsc. K iedy bowiem K raków  leżący na płaszczyznie, 
wystawionym je s t na całe działanie zim nych w iatrów  
północno-zachodnich i północnych , K rynica osłoniona od 
tych  stron  góram i i la sa m i, używ a dobrodziejstw a p rą ­
dów południow ych i południow o-w schodnich, a w ązka 
jej dolina dłużej ciepło le tn ie  za trzym ać je s t  zdolną. —  
To wyższe ciepło K rynicy we w rześniu je s t p raw ie s ta ­
łe m , gdyż ty lko w la tach  1860 i 1863 b y ł w rzesień 
w Krynicy nieco chłodniejszym  niż w K rakow ie.

(C. d. n .)

P o #  na rozwój Zakładu zdrojowego
W  H 5 1 V \ I(  Y

w  ciągu ub ieg łych  la t siedm nastu  (od 1 8 5 7  do 1 8 7 3  r.)
skreślił

rD r. Z ie len iew sk i.

(Ciąg dalszy).

W  braku poczty, zazwyczaj wóz furm ański, konie­
cznie pościelą wyładowany, a obciążony kufrem nietylko

ze sukniam i, ale i paką z wszelkiemi zapasam i żywności 
i nieprzeliczonem  m nóstwem  sprzętów  do domowego go­
spodarstwa potrzebnych, w lókł nieszczęśliwego chorego po 
trzęsącej drodze, 3 do 4  dni do K rynicy, aby go złożyć 
w zdrojowo-kąpielnym Zakładzie, w k tó rym , o koniecznej 
potrzebie zdrowej i wygodnej izby, o m ateracu, o pościeli,
0 obsłudze, lub o zwykle podróżnemu, a tem  bardziej cho­
rem u przynależnych wygodach, tem  więcej zaś o lekarza
1 o leki, n ikt się tu ta j nie troszczył. Za czterokonnym po­
wozem bogatszego pacyenta, napiętrzonym  m nóstwem  ku­
frów i waliz, postępowała zawsze karawana wozów; bo tu  
dla ich w łaściciela, kom pletną pościel, zapasy spiżarni, na­
czynia stołowe i dom ow e, wszystkie sprzęty kuchenne, 
a nawet drobiazgi gospodarcze, jak  n. p. żelazko do p ra­
sowania lub stolnicę, pod karą największej niewygody, nie- 
godziło się z domu zapomnieć. Co za rozpacz! gdzieby się 
z tem  wszystlriem po przybyciu na miejsce w Zakładzie 
krynickim  pom ieścić? jak  się z tem  we włościańskiej cha­
cie rozłożyć? a cóż dopiero, jak  przeżyć sześciotygodniową 
w takim  zakładzie kw arantannę ? Szczęśliwy! kom u życzli­
wość zawcześnie obm yśliła ja k ie -ta k ie  pomieszkanie —  ale 
biada! gdyś się sta ł nadliczbowym gościem, lub gdy g ru ­
by zadatek pieniężny twego przybycia nie zagwarantował. 
Gdyś przeszkodą zaskoczony, twój przyjazd opóźnił, wów­
czas na łaskę górskiego powietrza oddany, m ógłeś się niem 
długo delektować, zanim ci przyszło skołataną o los tych, 
których tu taj na kuracyę przyw iozłeś, swą * głowę wraz 
z nim i pod dachem  umieścić.

O szlachetnych rozrywkach i przyjem nościach, lub
0 nauczającej zabawie, ja k  n. p. o czytelni, o teatrze,
1 t. p., w owe czasy ani mowy tu ta j nie było.

Ten dawniejszy niedostatek koniecznych dla każdego, 
a tem  bardziej dla chorego potrzeb i środków kuracyjnych, 
ten brak wygód, jeżeli już nie przerażać, to przynajmniej 
każdego odstręczać byłby powinien; gdyż tu  dawniej nie­
m al wszystko zdobywać przychodziło.

A le dosyć tego obrazu przeszłości! Czasy te  dla 
K rynicy już niepowrotnie m inęły!

Czem je s t dzisiaj Zakład krynicki, niechaj samo ze­
stawienie cyfer, co do ilości tu  będących domów, pokojów 
gościnnych, łazienek , a wreszcie zestawienie liczebne ru ­
chu gości tenże Zakład zwiedzających; nakoniec porówna­
nie ilości udzielanych tu ta j kąpiel m ineralnych i rozsyła­
nych w handel flaszek wód tutejszych okaże. Jeżeli jednak 
sam a różnica ilości w wymienionych powyżej kategoryach, 
w okresie owego czasu (między 1857 a 1873) nader je s t 
w ielką, cóż dopiero mówić o porównaniu obecnego stanu 
Zakładu krynickiego z jego dawniejszym obrazem ? cóż 
powiedzieć o jego najoczywistszym ulepszeniu i udoskona­
len iu , o jego pod każdym względem wzroście, o jego 
u swoich i u obcych znaczeniu, jakie sobie zjednał jako 
insty tu t leczniczo-zdroj owy.

Oto, co zestawione cyfry, odnoszące się do wszelkich 
kategoryj tutejszego zdrojowo - kąpielnego gospodarstwa 
przedstawiają. Poznajm yż przeto naprzód statystyczno-ta- 
bellaryczny obraz rozwoju Zakładu zdrojowego w Krynicy 
od 1857 do 1873 r., zanim szczegółowo do opisu pojedyn­
czych kategoryj wspomnionego obrazu, przystąpimy.
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Przechodzimy teraz szczegółowo do opisu pojedyn­
czych kategoryj powyżej podanego obrazu.

A )  Co do u c z ę s z c z a n i a  gości zd r o j o w y c h  do Kry n ic y .

Z podanego powyżej statystyczno-tabelarycznego zesta­
wienia widzimy, iż w ciągu owych świeżo ubiegłych la t siedm- 
nastu, żywy objawiał się ruch gości do Krynicy, iż w m iarę 
sprzyjających ogólno krajowych i politycznych okoliczności, 
uczęszczanie do naszego Zakładu wzmagało s ię , a słabło 
jedynie: wobec politycznych ogólnych nieszczęść, wśród 
czasów wojennych, w m iarę wzbronionego ze sąsiednich 
prowincyj przejazdu, lub wobec panującej w kraju epidemii 
i tem  podobnych klęsk ogólnych.

Tutaj przy zdrowiodajnym zdroju krynickim, jakby 
na świadectwo, że dary Opatrzności są dla wszystkich, 
znalazły się obok siebie, z najoddaleńszych stron świata, 
wszelkiego stanu osoby: najzamożniejsi i ubodzy, prostacz­
kowie i najświatlejsi, a nawet znakomite i historyczne nasze 
rodziny, znajdując odpowiedne dla siebie pomieszczenie. 
Dzisiaj bowiem o zdrowe, piękne, wygodne, a nawet wy­
kwintne pom ieszkanie, wcale w K rynicy nie tru d n o , skoro 
630 pokoi stoją na usługi gości, będąc zaopatrzone we 
wszystko, czego ty lko : zdrowie, wygoda, przyjemność, wy­
kwint, a nawet czego wymogi cywilizacyi lub wybredny 
duch czasu zażądać może.

Corocznie druidem ogłaszane spisy gości w Krynicy 
przebywających, są jaw nym  dowodem frekwencyi do Za­
k ład u , służąc nietylko na poparcie naszych poprzednio 
wyrzeczonych twierdzeń, ale dostarczając zarazem rzetelnego 
m ateryału  do Statystyki i Iiistoryi naszego zdrojowiska.

W tym  siedm nasto-letnim  okresie czasu gościło w K ry ­
nicy 9234 rodzin, składających się z 21725 osób, między 
którem i samych leczących się, a dorosłych było 12869.

Dzielić naszych gości na krajowców i zagranicznych, 
nie m a potrzeby; gdyż ostatniej kategoryi gości dotychczas 
bardzo mało bywało w Krynicy.

Zastanawiając się nieco nad kategoryą osób dotych­
czas do Krynicy uczęszczających, następujące nasuwają 
nam  się uwagi i wnioski:

1) iż liczba uczęszczających tu  gości, najwidoczniej w zra­
stała w m iarę pomnażania liczby pomieszkali, tudzież 
w m iarę zaprowadzania wszelkiego rodzaju ulepszeń 
w Krynicy, a nareszcie w m iarę powszechniejszej wia­
domości o tutejszym  Zakładzie między publicznością. 
W prawdzie co pożyteczne lub co nieodzowne, samo 
bywa poszukiwanem, a takiem i są jedynie zbawienne 
skutki krynickiego zdroju, które wyjednały m u nie 
efemeryczne, ale stałe, i od 100 la t utrwalone o jego 
ważności i o jego znaczeniu uznanie. Jednak  samo 
to uznanie ważności krynickiego zdroju, sam a wiara 
w jego skuteczność, nie m ogła i nie może się obejść 
bez zaopatrzenia koniecznych dla każdego, a tem 
bardziej dla cierpiącego potrzeb codziennego życia 
i kuracyi, ani nie obejdzie się bez sposobności nale­
żnego owym potrzebom zadosyćuczynienia; jednem  
słowem nie obejdzie się bez tego wszystkiego, czego 
dzisiaj każdy za swój pieniądz domagać się ma

prawo. W  dzisiejszej bowiem epoce wszechwładnego 
realizm u, samo m oralne uznanie wartości zdroju 
krynickiego nie byłoby wystarczającem, bo nie nasyci 
i nie zaopatrzy; a orędowanie bodaj najgorętsze za 
n i m,  nieposkutkuje, jeżeli tego orędowania nie we­
sprze zadosyćuczynienie jego potrzebom, jakich um ie­
jętność, jakich postęp czasu i jakich cierpiąca ludzkość 
po zakładzie zdrój owo-leczniczym domagać się może.

2) iż dotychczas Zakład tutejszy przez samych tylko 
krajowców był odwiedzany, czego zdaniem naszem 
głównej przyczyny szukać należy w niedostatku od­
powiednich środków kom unikacyjnych, mianowicie 
kolei żelaznej i w dotychczasowych trudach odby­
w ania podróży do K ry n icy ; a zarazem brak obcokra­
jowców między gośćmi krynickim i niezawodnie po­
chodzi ze zbyt płytkiego poznania tutejszego Zakładu 
przez obcokrajowych lekarzy i przez zagraniczną 
publiczność.

N iedaleka jednak  przyszłość daje rękojm ię nie- 
płonnej nadziei, iż budująca się linija kolei żelaznej 
T arn ó w — Leluchów, zbliży K rynicę o m ilę do sieci 
dróg żelaznych. Będzie przeto zadaniem Zarządu 
krynickiego godnie przygotować swój Zakład do tak  
ważnej w jego rozwoju okoliczności.

3) iż Krynica, jak to  z natury  jej zdrojów wynika, je s t
przeważnie zdrojowiskiem dla kobiet przeznaczonem. 
Wszakże bardzo wiele względów przemawia za uży­
ciem K rynicy w chorobach właściwych dziecięcemu 
wiekowi, a w wielu razach i w cierpieniach w yłą­
cznych tylko mężczyznom (o czem osobno poniżej 
pomówimy). (C. d. n .)

•  --------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C Y C H  W I A D O M O Ś C I
O ZDROJOWISKACH KRAJOWYCH.

14 r y n ic a .  Bardzo wiele ze skarbowych pomieszkań 
w tutejszym zakładzie zdrojowym zostały już wynajęte i zadat­
kowane.

* W roku bieżącym obdarzono tutaj z dobrodziejstwa 
c. k. Rządu 26 osób bezpłatnem pomieszkaniem i kąpielami mi- 
neralnemi; nadto: Kliniki Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dyrekcye 
szpitali w Krakowie i we Lwowie, tudzież Towarzystwo bratniej 
pomocy  ̂ uczniów Uniwersytetu w Krakowie otrzymały bezpłatnie 
znaczną ilość flaszek wód mineralnych krynickich.

* Nowo odkryte tutaj źródło mineralne, szczawy alkaliczno- 
żelezistćj, w kwas węglowy bardzo zamożnej, niebawem ścisłemu 
rozbiorowi chemicznemu poddanem zostanie.

* Do przyszłej budowy zaprojektowanego domu gościnno- 
zdrojowego (Kurhaus) przygotowują się już materyały.

* Zamiarem jest przełożyć w Zakładzie krynickim gości­
niec publiczny z lewego na prawy brzeg potoku „Kryniczanką“ 
zwanego, przez co Zakład niemałe korzyści, a goście zdrojowi 
oczywistą wygodę odnieśćby mogli.

I w o n i c z .  Odkryto tutaj nowe źródło mineralne, którego 
hydrotechnicznem urządzeniem i chemicznem zbadaniem ma się 
niebawem zająć zaszczytnie znany z prac tego rodzaju p. Adolf 
A l e k s a n d r o w i c z .

W  IV o  w  e r n - J I ic * c ic  n a i l  P i l i c a  (Królestwo Polskie) 
otworzył w d. 24 maja b. r. Dr. B i e l i ń s k i  „Zakład przyrodo­
leczniczy", w którym zaprowadzone będzie najobszerniejsze za­
stosowanie metod Hydroterapii, tudzież leczenie wodami mine- 
ralneini i rozmaitemi przetworami mlecznemi. — Za utrzymanie 
i kuracyą opłaca się od osoby dziennie od l ’/2 do 3 rubli.
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